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Rozmyślanie o dziele 
stworzenia

Cierpienie polega w Istocie 
na przezywaniu poczucia osa­
motnienia zacieśnienia w so­
bie, obcowania tylko ze sa­
mym sobą. Dlatego w chwili, 
gdy spotykamy cierpiąećgo 
czlowieira i pragniemy mu po 
móc w duchu chrześcijańskim, 
musimy spróbować wyprowa­
dzić go z tego osamotnienia. 
Objawienie boże to właśnie 
czyni, gdy mówi: Pan Bóg cię 
stworzył. W tej często słysza­
nej wypowiedzi są zawarte 
trzy tajemnice: dzieło stworze 
ihp, prawda o raju i prawda 
o niebie.

Stwórcze dziełu Boga można 
rozpatrywać z pozycji róż­
nych jego warstw głębino­
wych. Pierwsza z nich zawie­
ra egzy stenej alistyczne roz­
widnienie naszego własnegó 
położenia w świecie.

PRZYJĘCIE WŁASNEJ 
EGZYSTENCJI

Objawienie mówi: Stworzy­
łem cię wraz z twoją kon­
kretnie przeżywaną przez cie 
bie egzystencją. Jesteś w mo­
jej mocy. Złożyłem ci w da­
rze ciebie samego, takiego, 
jakim jesteś, z wszystkimi 
obiecującymi dążuniami i za­
grożeniami twojego życia, z 
twoją dumą i twoją śmiesz­
nością, z tym, czego potrafisz 
dokonać i do czego stałeś się 
niezdolny, z twoim uciśnie- 
niem, z twoim zmęczeniem, z 
wszystkimi sprawami, w któ­
rych zawiodłeś. Ale także z 
tym, o czym nieustannie ma­
rzysz, jak: zdrowie, pełń a
sił, wzbogacenie się. dobre 
imię, uznanie, poczucie speł­
nionego zadanij życiowego, 
bliskość ludzi, przyjaźń, mi- 

. łeść i czułość. Z możliwcścia- 
-'mi, które czuiesz w sobie, z 

ograniczeniami, które krępu. 
twoją swobodę.

Wszystko to Jest moją dla 
ciebie łaską, dla ciebie stwo­
rzoną własnością darowaną 
ci przez moje odwieczne miło 
wanie. Swoją wolę oznajmi­
łem ci przez cieb e sameg_. 
Przez twoją egzystencjalną 
konstytucję, przez twoje obec­
ne samopoczucie, przez zmie­
niające 'ię stany twojej świa­
domości, jak radość i smutek, 
powodzenia i klęski, zdrowie 

1 chorobfc, drobne radości w

twojej codziennej szarzyźnie 
i martwe, wszystko zniekształ 
cające zniechęcenia. Żadne 
wydarzenie w twoim życiu nie 
jest obojętne lub naturalne. 
Twoja egzystencja, ta, którą 
przeżywasz, jest godna adora­
cji, gdyż jest moją łaską, jest 
zgęszczeniem mojej dla ciebie 
przyjaźni. Zgódź się na swo­
je własne życie; przyjmując je 
złóż mi siebie w darze.

Jeżeli cierpiący człowiek od 
pcwie tu natychmiastowym 
„tak”, to prawdopodoijn.e nie 
pojął wcale, o co chodzi. Nie 
pocieszyliśmy go w ten spo­
sób, lecz ogłuszyli. Przyjmu­
jąc własną egzystencję z ręki 
Boga, pamiętać trzeba, że cho 
dzi po prostu o zajęcie osta­
tecznie zdecydowanej posta­
wy.

Jeśli przyjmuję swoje włas 
ne życie w sposób zbyt u- 
proszczony, jeśli na myśl, że 
doświadczony na własnej skó 
rze bezsens w mojej egzy sten 
cji ma być łaską bocą (jak 
w ogóle wszystko, co podpada 
pod zmysły), nie odczuwam 
buntu buchającego z głębi mo 
jego wnętrza, wówczas nie do 
świadczyłem niepojętości Bo­
ga i w gruncie rzeczy nie sto 
ję przed Bogiem, gdyż to, co 
da się pojąć i łatwo przy­
swoić, nie może być Bogiem.

Wystarczy wyobrazić sobie 
taką sytuację: kochamy ko- 
geś dojrzałą, szczerą miłoś­
cią. Czy potrafilibyśmy mu 
życzyć naszego wla. nego ży­
cia i losu z wszystkimi uci- 
śnieniami i nędzami naszej 
osobistej egzystencji? Nie. Je 
żeli kogoś kocham całym ser­
cem, nie mógłbym mu wyrzą 
dzić krzywdy myślą, by moje 
trudne życie miało być rów­
nież jego życiem.

Mimo to Bóg żąda od nas 
tego. żąda, żebyśmy samych 
siebie przyjęli jako Jego las­
kę. Aby zdobyć się na przyję 
cie naszego zawiłego żywota 
jako Jego łaski, musimy wszy 
stkie dni naszego ziemskiego 
wędrowania koncentrować w 
kierunku Boga, musimy pró­
bować codziennie, a nawet go 
dżina za godziną wchodzić w 
niezbadane tajniki Jego woli, 
która wyznaczyła nam naszą 
egzystencję.

CZŁOWIEK U SZCZYTU 
WSZECHŚWIATA

Człowiek zajmuje we wszech 
świecie zawrotne stanowisko. 
Jest jego szczytem wynikiem 
rozwoju trwającego miliardy 
lat. Człowiek sięga swoim po 
chodzeniem przepastnych głę 
bin. Najpierw dowiaduje się, 
że jest zakorzeniony w spo­
łeczności rodowej która ksztal 
towała nie tylko jego ciało, 
ale również jego psychikę. 
Społeczność rodowa sięga ko 
rżeniami jedności kultury, 
którą wytworzyła historia, s ę 
ga więc wspólnoty myślenia 
i chcenia, wartościowania i 
stawiania oporu. Ta jedność 
kultury tkwi znowu głęboko 
w całokształcie historycznego 
rozwoju ludzkości. W ten spo 
sób każda jednostka ludzka 

_ — najczęściej oczywiście nie­
świadomie — jest nosicielką 
doświadczeń, których cała 
ludzkość doznała w okresie se 
tek tysięcy lat.

Historię ludzkości oblicza 
się na co najmniej milion lat. 
W rozwoju historycznym wią­
że się ona z epoką życia na 
ziemi poprzedzającą pojawie­
nie się czlowiPKa. Epoka ta 
sięga co najmniej dwa miliar 
dy lat w przeszłość. Na zasa­
dzie powstawania planet, któ 
rych ostateczne ukształtowa­
nie zakłada rozwój wszech- 
śv iata z pramaterii, obliczono 
wiek całego kosmosu na dzie­
sięć miliardów lat.

Człowiek ze wszystkimi 
swoimi ograniczeniami, swoją 
nędzą i biedą, ale również ze 
wszystkimi oczekiwaniami i 
nadziejami stoi u szczytu 
wszechświata, u szczytu roz­
woju, który sięga w dziś mało 
jeszcze przejrzystą dla nas 
otchłań wieków.

Cały wszechświat w swej 
linii rozwojowej dąży do ży­
cia. Życie zmierza w kierun­
ku rozwinięcia się w kształt 
świadomości. Świadomość przy 
bie?a u człowieka formę du­
cha. Duch w swej istocie jest 
zdolnością bytu do połączenia 
się z absolutem. Prawo i wo- 
lucji prze wszystek byt nie 
tylko „naprzód”, lecz rńwn ei 
nieustannie coraz „wyżej”. 
Gdy człowiek poprzez dolę I 
niedolę swego indywidualnego 
życia znajduje drogę powrot­
ną do Boga, n.e tylko sam 
zyskuje swoją własną dosko­
nałość, lecz wprowadza także 
cały wszechświat w tajniki 
żyr-ia samega Pana Boga.

Żaden człowiek nie żyje, nie 
cierpi i nie umiera dla siebie 
samego. Życie człowieka — a 
tym samym jego cierpienie i 
śmierć — ma znaczenie kos­
miczne. W ten sposób zaczyna 
my pojmować, czemu życie 
człowieka jest Ciągłym marze 
niem o postępie. W naszym 
wnętrzu działa potężna siła 
ewolucyjna '■alego wszechświa 
ta, siła, którą odczulamy 
przede wszysktim w formie 
porywów, pragnień, bczustąn- 
nego dążenia do czegoś, w for 
mie nadziei i niepokoju.

(dok. n> itr. S)

życie taoto
kongres unii MISYJNEJ 

KLERU

"W dniu 12 września rozpoczęły 
się w Rzymie prace Kongresu 
Unii MisylneJ kleru. Wzięło w 
nich udział 20 biskupów 600 ka­
płanów. 350 seminarzystów, licz­
ne siostry zakonne. Organlzacla 
ta obchodzi w tym roku 50 rocz­
nicę swego założenia Instytucja 
ta została założona we Włoszech 
przez Ojca Pawła Manna z Me­
diolanu. Przed 50 Laty O. Mann 
wystąpił z propozycja założenia 
wśród duchowieństwa specjalne­
go siowarzyszenla misyjnego, któ 
re miałoby za zadanie rozwój ak­
cji misyjnej I budzenie powołań 
misyjnych. W dniu 24 IV. 1916 r. 
projekt takiego stowarzyszenia 
zatwierdził papież Benedykt XV. 
Spotykając się z poparciem In­
nych papieży — Jak Piusa XII — 
który nadał temu dziełu nazwę: 
Papieska Unia Misyjna Kleru — 
rozprzestrzeniło się ono po całym 
świecie. Międzynarodowy sekre­
tariat z siedzibą w Rzymie u rzy 
muje kontakt z 50 sekretariata­
mi narodowymi. Kongres w Rzy­
mie miał za zadanie dalszą roz­
budowę Unii zgodnie z wymo­
gami współczesnego świata oraz 
w duchu uchwał II Watykańskie­
go Soboru Powszechnego. Praco 
Kongresu zakończyły się w dniu 
16 września audiencją u Ojca sw„ 
w której brało udział 2000 człon­
ków Unii.

KOŚCIÓŁ A KWESTIA KASOWA

Niedawno odbył się tydzień stu­
diów na temat ..Koscioł a kwe­
stia rasowa w Boma-Basutoland, 
w którym wzięło udział 60 semi­
narzystów i obserwaorow prote­
stanckich. Potwierdził on zaan­
gażowanie duchowieństwa katolic 
kiego w dążeniu do zniesienia 
barier rasowych. obrażających 
ludzką godność. podczas obrad 
omawiana była szczególna sytua­
cja panująca w Afryce południo­
wej w wyniku ..apartheidu”. Bis 
kupi 1 przełożeni zakonów pow­
zięli decyzję prowadzenia wspól­
nej działalności na rzecz równoś­
ci między różnymi grupami et­
nicznymi. (K)

ROLA LAIKATU W KOŚCIELE

Podczas ostatniego tygodnia ml- 
sjolngicznego w Lovanium Jeden 
z referatów wygios.ł kardynał 
CardIJn. założyciel organizacji 
francuskiej m.’odzieZv katolickiej, 
który podkreślił konieczność u- 
rizialu laikatu w misyjnych za­
daniach Kościoła. Powiedział on, 
że ..bez laikatu Kościół nie Jest 
w stanie przeniknąć do współczcs 
nego świata, nie może dotrzeć z 
Ewangelią cło współczesnego czło­
wieka. Warunkiem dotarcia t 
Ewangelią do współczesnego śwla 
ta Jes* wyjście naprzeciw potrze­
bom f trudnościom człowieka. W 
tej dziedzinie Kosrlół może wie­
le imz.ynlć za pośrednictwem lai­
katu”. (K)

KARDYNAŁ KOENIG 
O REFORMIE LITURGICZNEJ
W specjalnym artykule arcybis­

kup Wiednia kard. Koenig omo­
wi! proce* realizacji reformy li­
turgii na terenie Jego diecezji. 
Przestrzegł on kapłanów sw aj 
diecezji przed prywatnymi eks­
perymentami IPurgicznymł. Pod­
kreślił. ie zaniedbanie refor­
my Jest równe szkodliwe JaK 
wprowadzenie takich zmian, któ­
re później muszą być wycofane.
W odnowieniu 1'turgll trzeba się 
przede wszystkim starać o to. aby 
ona stała się zrozumiał* dla ludu 
Bożego. Oczywiście nie będzie to 
możliwe, jeżeli każdy duszpaster* 
przeprowadzać bidzie reformę li­
turgii na wła*ną rękę. Nowe eks­
perymenty mogą być przeprowa­
dzane za zgodą krajowej komisji 
liturgicznej 1 przy akceptacji Sto 
łicjr Świętej. ^ (K>



„VJypom'nVi“ w nowej szacie
Przypatrzmy się dobr. e pe­

wnemu szczegółowi w liturgii 
Mszy św. Po Ciedo lub po E- 
■V angelii kapłan zw-aca się do 
wiernych z pozdrowieniem. 
Pan z wami, a potem wzywa 
wszystkich \ iernych do współ 
nej modlitwy (O.emus —módl 
rn,T się). Tymczasem po tym 
wezwaniu żadne i modUtwv nie 
ma. Ani wspólnej modlitwy 
w_zvstk ch wiernych, ani ta­
kiej, jaką zanosi kapłan w i- 
mieniu wiernych po Gloria 
lub po Komunii św Coś się 
tu w zupełnie w raźny sposób 
urywa. Jakaś luka czy sztucz 
na próżnia. Wprawdzie cele­
brans czyta po owym „Ore- 
mus” jakiś psalm, ale tFn n e 
ma nic wspólnego z modlitwą 
wszystkich wiernych. Stano­
wi on szczątkową pozostałość 
śpiewu procesyjnego ludzi ze­
branych w kościele w cza1 ;e 
podchodzenia do ołtarza i skla 
dania jako daru cząstki swej 
pracy.

Padania historvków liturgii 
ustaliły rzeczywiście, że po Li 
turgii słowa przełożony wzy­
wał obeenveh do wspólnej rac 
dlitwy. Dopiero po tej modlit­
wie w najróżniejszych inten­
cjach żabierrno się do przygo­
towania darów ofiaro ;ch. Nie 
b“dzipmy wydobywali na 
wierzch tego, co historia za­
mierzchłych rjtów mszalnych 
umie o tych sprawach powie­
dzieć ICto tego ciekaw, niech 
poszuka sobie w starych nu­
merach „Gościa Niedzielne­
go” artykułów Ks. Blach­
nickiego piszącego na ten 
temat (n-ry 3 1 4 z r. 1965). 
Modlitwa ta nosiła naz­
wę „Modlitwa wiernych” 
lub „Modlitwa powszechna”. 
Nie zniknęła ona zresztą zu­
pełnie bez śladu. W WielKi Pią 
tek uczestniczymy w uroczys­
tych modłach. przerywanych 
co pewien czas wezwaniem
„Oremus. flpctamut genua”_
a do krótkiej cichej modlit­
wę „Levate”) co oznacza: Módl 
mv się, zginajmy kolana — po 
wstańcie). Innym śladem Mo 
dlitwy wiernych '■ą nasze ..wy 
pominki”. Niestety, mają one 
d 'ś nie najlepszą fo^mę mo­
dlitewną w postaci „Ojcze 
nasz" ozy ,.Zdrowa’! Maryjo” 
Wywrdrowałv zresztą gdz‘eś 
na koniec Mszy św a tylko w 
niedziele w niektórych na­
sz- ch parafiach modli sk> kaz 
nrdzieja z wiernymi w inten­
cji „wynom'nanych” po wyglo 
szeniu kazania.

I tę modlitwę postanowili 
Ojcowie Soboru przywrócić. W 
art. 53 Konstytucji o Liturgii 
czytamy : ..Po Ewangelii i ho- 
i-idii należy przywrócić „Mn- 
ćOilwę powszechną’’ ’Kyli „Mu 
dhtwo wiornvch”. zwłaszcza w 
niedzielę i święta nakazane, 
aby z udziałem w’emvch od 
bywały sio modlitwy za Koś­
ciół św., za tv"h. co nam>’ rzą 
d-a. za tvch którzy znajdują 
się w różnych potrzebach, oraz

za wszystkich ludzi i o zbawię 
nie całego świata”. Instrukcja
0 należytym wykonywaniu 
Konstytucji o Liturg'i służy 
nam wyjaśnieniem, co mużnu
1 co trzeba już zrobić; „W 
miejscowościach, w któryrb 
praktykuje się zwyczaj m.jdlit 
wy powszechnej czvli wier­
nych przed Ofiarowaniem, po 
wezwań‘u ..Oremus” — niech 
ta modlitwa tymczasowo odby 
wa się według formuł istnieją 
cych .. W miejscowościach zaś, 
rdz.e nic ma zwyczaju modlit 
wv powszechnej, kompetentna 
władza może ją zai ządzić...”.

Jak jest u nas w Polsce? 
Właściwie kompetentna wła­
dca (czvli odpowiednia komi­
sja Księży Biskupów) nic do 
tvehezas nie zarządziła. Istnie 
je jednak zwyczaj „wy Domin- 
ków”. Do tego zwyczaju na- 
w.ązało już wielu księży i za 
mieniło pobożnie skądinąd od­
mawiane „ojczenaszki” na pię 
kna, pełna treści i troski o po 
trzehy Kościoła i poszczegól­
nych wiernych „Modlitwę Po 
wszechną”. Gd-’ien'egdzie po­
sługują s'ę solenna formą pr w 
użyciu odpowiedniej melodii. 
Przedstawmy sobie, że w ja­
kiejś parafii odprawia się mie 
s;pczna Msza św. dla rocznych 
dzieci i ich matek. Modlitwa 
Powszechna może mieć nastę 
puiąca formę-

Kapłan- Módlmy się za dzie 
ci tu w kościele obfecne * za 
wszystkie dzieci, aby za łas­
icą Bożą wzrastały w zdrowiu 
duszy i ciała. (Następuje rhwi 
la ciszy, w czasie której 
wszyscy m idlą się w podanej 
in‘pncii).

K ipłarr Abyś im wszelkiej 
łaski udzielić raczył

Wierni: Ciebie prosimy, wy 
słuchaj nas, Panie

Kapłan: Abyś irh umysły 
zawrze oświecać a wolę wzma 
■cnnć raczył

Wie-ni- Ciebie prosimy...
Kanion: Abyś od chorob i 

wszelkiego niedost tku ochra­
niać raczył
V erni; Ciebie prosimy...

Kapłan: Módlmy się za wy 
rlmwawców a szczególnie za 
ma*k. aby podołali swym 
niełatwym zadaniom I umieli 
kształtować dusze im powie- 
rzune (Cisza).

Kapłan: Abyś naszvm rodzi 
cnm i wychowawcom roztrop 
naści udzielić raczvl

Krpł-n: Abyś ich światłem 
i md- darzyć raczył

Kaułan: Abvś im mocv do 
wvrobirnia własnej postawy 1 
dawania przykładu dać ra­
czył
W erni- '-a każrWm wezwa- 
niernl C’ehre prosim*'
Kapłan: Módlmy się również 
za ty-h, którzv polecili się na 
S7vm modlitwom a w szczegół 
nnśri za zmarłą rodzinę N , za 
zm-rlnco NN i jego dzieci...

Kapłan: Abvś im c:erpienia 
rzvéócowe skrócić raczył 
Karłrn- Abvś ich do pełnego 
no-iodąnia Ciebie dopuścić już 
raczvl

Kapłan: Abvś im wieczny od 
poczynek dać raczył

Vfiernl: (za każdym razem) 
Ciebie pros;my...

To, co wyżej podano, Jest «- 
czvwiície tylko próbką, jakie 
— mniej więcej — modlitwy 
mogą zastąpić odmawiane 
przez nas „Ojczenaszki”.

Postawmy sobie jednak za­
sadnicze w tvm względzie py­
tanie. Czy naprawdę istnieje 
taka różnica między odmórńo 
rym na Mszy św. pacierzem a 
Modlitwą wiernych w rámech 
Mszy św. (zakładając, że jed 
na i druga modlitwa nie jest 
tj lko ruchem warg, ale praw 
dziwą rozmową z Bogiem)? 
Czy te zmiany nie są po pros­
tu tylko po to, „by Dyla tro­
chę inaczej"?

Zrozumienie, że istnieje tu 
wielka różnica, zależy od cią­
głego uprzytamniania sobie, 
że liturgia w ogóle a litur- 
g:a Mszy św. w szczególności 
i _st dramatem, który uobec­
nia nom to, co w scenerii oł- 
t: rza »rzedstawiamv. A właś­
nie tuż przed Modlitwa Wier 
nvch. w akcie głodzenia Sło- 
y/r Bożego (Lekcja, Ewang®-

Palestyna do końca I Wojny 
Światowej była częścią Impe­
rium Ottomańskiego. Później z 
mandatu Ligi Narodów była 
pod opieką czy, jak kto woli, 
pod okupacją brytyjską. W r. 
1948, po wycofaniu się Angli­
ków i podziale Palestyny na 
część żydowską (Izrael) i arab 
ską (Jordania), wybuchła mię 
dzy tymi dwoma narodami 
krótka, ale zacięta wojna, do 
tej pory nie zakończona poko­
jem — tylko przerwana zawie 
szeniem broni, w czarie któ- 
ri j prawie cała ludność arab­
ska, zamieszkała na teryto­
rium obecnego państwa Izrael, 
schroniła się do sąsiednich 
krajów arabskich, głównie do 
Jordanii. Wśród uchodźców 
rrabskich większość stanov iii 
mahometanie, ale było toż kil 
kadziesiąt tysięcy cl.rześc jan 
różnych obrządków Dlatego 
obecnie w państwie Izrael, 
maj?cym ckoło 2 300.000 lud­
ności, nie ma pTawie wcale, 
poza Galileą, jakichś skupisk 
i hrześci]an. Gdzie niegdzie 
tvl’cn, w n i pół zamarłych pa­
rafiach pozostała garstka wie i 
r, ch. Np. we wspaniałym i 
ogromnym kościele św. Piotra 
w Jaffie, na Mszy niedzielnej 
bvwa kilkanaście osób. w tym 
k:Ika kob:et polskich które 
przyjechały z mężami do Pa­
lestyny. Klasztor na Córze 
Karmel nawiedzała prawie 
w-dpeznie pielgrzymi turyści, 
których liczba w Ziemi Swię 
tej dochodzi do pół miliona 
rocznie. Podobnie jest z nie­
całym dziesiątkiem miejsc kul 
tu, z-iaiduiaevrh się w części 
Izraelskiej Jerozolimy—wszyst 
ki-» te kościoły i kaplico znaj­
dują s!ę przy klasztorach: be­
nedyktynów, franciszkanów 
etc. W A'.i Karen, gdzie uro­
dził się ś.y. Jan Chrzciciel i 
gazie N. Maryja Panna nawle-

lia, kazanie) objawił ram się 
P: n Bóg. Staną; realnie w ' 
bec nas. Jesteśmy w syt iac»f 
św. Jana w czarie Ostatniej 
Wieczerzy. Był tuż obok Chry 
stusa. Czuł. na- sobie Jego od 
dech. Slyszai Jego iłowa. I dla 
tego zdecydował się prosić 
na o zrealizowanie bardzo 
zresztą ludzkiej prośby (Jan 
13,25). Zgromadzenie Ludu Bo 
żego, będąc tak blisko obja­
wiającego się i uobecnionego 
Boga, jest w tej samej sytua­
cji. Jest tak blisko, że może 
się „oprzeć na jego piersi”. 
Jakże właśnie nie prosić te­
raz, w tej chwili. Jakże nie 
przedkładać z ufnością i na­
dzieją sprawy, które nam le- 
» nst sercu.

T-tnieje jednak jeden waru 
o k. Trzeba w sobie wypraco 
wvwać wiarę w obecność Bo­
ga w Liturgii Słowa. W prze 
ciwnym razie jest rzeczą na­
prawdę obojętna, kiedy będzie 
my ..wypominali” przed Bo­
giem nasze sprawy.

dziła jeeo Matkę, św. Elżbietę, 
stoją dwa kościoły: Sw. Jana 
i Nawiedzenia, ale parafianie 
wyemigrowali na drugą stro- 
nę, poza granicę. Tylko w 
Galilei, głównie w Nazarecie 
i jego okolicach, życie religij 
ne nadal utrzymuje się dość 
dobrze wśród ludności miej­
scowej: Arabów — chrześci­
jan od wielu pokoleń. B s- 
kupstwo katolickie obrządku 
melchickiego w Galilei liczy 
około 20 tysięcy wiernych, 
których obsługuje około 25 
kapłanów, przeważnie żona­
tych. Dla lepszego wykształ­
cenia przyszłego kleru Bis­
kup Hakim otworzył przrd 
kilku laty kolegium mel- 
chickie. Pod opieką zaś patriar 
chatu obrządku łacińskiego 
zr.ajduią się w Galilei liczne 
instytucje: Salezjanie prowa­
dzą szeroko rozbudowaną szke 
łe techniczną. Siostry Szaryt­
ki obsługują szpital. Oprócz 
tego są tu przytułki starców, 
ośrodki zdrowia, sierocińce i 
szkoły prowadzone przez za­
konnice.

W Galilei również znajduia 
s'*e łynne sanktuaria — świą 
tvnie: na Córze Tabor, na GÔ 
rze Błogosławieństw, w Ka­
nie. Kafernaum. Tyberiedzie, 
na miei-cach "świcconycH o- 
becnościa i dzialan'em Chrys­
tusa Pana, a w Nazarecie Oj­
cowie Franciszkanie budują 
nowa hnzylikę Zwiastowania.

Na i ważniej sza miejsca kultu 
sa obsługiwane przez zakonni 
ków. kler d'.rezialny prowa­
dź1 tylko 5 parafii.

opr. K«. n B.

7,ęnn Bis luira
Ordynariusz diecezji Györ 

w zachodniej częici Węgier, 
Bp Kalman Papp, zmarł w 
wipku 80 lat. Przez 20 lat 
sprawował rządy w swojej 
dipcezjl. C?)

Ks. Franciszek 2ehrok

Chrześcijanie 
z Ziemi Świętej



Czcicie
Wśród rzcic’eli M=.tki Bn- 

2ej bywają oportaniści. Moz- 
nn by ich dość trafnie nazwać 
również czcicielami sezonowy- 
*Tn. Miewają oni okresy, kiedy 
do Matki Boskiej modlą się 
bardzo dużo, szturmują wręcz 
swymi hłaganiami. Tu im jed 
nak rychłe przechodzi, nastę­
pują całe miesiące, a może i 
lat a „chude". Słomiany r"pał. 
Gdyby chodziło o graficz­

ne przedstawienie ich nabo­
żeństwa do Najśw Maryi Pan 
oy, trzeba by je na wj krecie 
uwidocznić linią zygzakowatą. 
Są pobożni skokami. Wszyst­
ko zależy od ciśnienia barycz- 
bego, oc samopoczucia, od hu 
moru.

CZy zpiyzykujemy twierdze 
nie. że Matce Najśw. może się 
takie1 „baryczne nabożeństwo” 
Podobać? Oczywiście nie. Jak 
zarhowaïihvsm.y się np. sami 
V obec osoby, która raz obsy­
puje nas tysiącem kumpiemen 
tów, prawi dużo miłych słów, 
* nazajutrz na ulicy w ogóle 
sio nie ukłoni, nawet nie spoi 
rzy. I to wszystko bez żadnego 
motywu.

Jak bardzo tego ••odzaju Ka­
prysy muszą dotykać Maryję! 
Jeśli chodzi o nas, to tny nie 
Zawsze zasługujmy na szacu. 
nek »toczenia. Ona, Matka Bo 
ga, godna jest czci nieustan­
nej. Co sądzić o ludziach, któ 
rzy zapisują się do różnych 
b] actw, zrnaleni jakimś kaza 
nicm podejmują natychmiast 
żrrkwe postanowienia* o któ-

I

seimvfi
rych realizacji zapominają 
jeszcze raptownie]?1 W Księ­
dze Eklezjastyka- czy .am y : 
„Człowiek święty w mądrości 
trwa- jako słońce, bu głupi 3d 
m enia się jako księżyc” (27, 
12j. Znany nam już bł. Lud­
wik M Grignon de Montfort, 
komentując tę myśl biblijną, 
powiada: Czciciele Maryi se­
zonowi „zmieniają się jak księ 
życ i dlatego Maryja umiesz­
cza ich pod swoim, stopami: 
„Niewiasta obleczona w słoń­
ce, a księżyc pod jej nogami” 
(Apok 12,1). Ci niestali czci­
ciele Maryi niu zasługują na 
miano dzieci T.»j, która jest 
PANNĄ WIERNĄ Oni są 
sługami riewiernyrni.

Do tej Pk.sy czcicieli Maryi 
dołączyć jeszcze irzeba wszyst 
kich przedstawicieli lzw. po­
bożności sentymentalnej. Są to 
dusze czyniące dobromie z prze 
konania ani z obowiązku, lecz 
tylko z sentymentu, dla słody 
czy i satysfakcji płynącej ze 
spełnienia dobrego czynu. Ji ćf 
nostki te bardzo gorliwie s/ieł 
bią Maryję, dopóki doświadcza 
ja pociech i pobożnych uczuć; 
nie czynią jedni k nic, gdy 
tvch przyjemności me odczu­
wają. Sentymentalizm taki 
nie jest pobożnością maryjną. 
Miłuje się Matkę Najśw. tylko 
ze względu na pociechy. Jest 
zresztą rzeczą całkiem natural 
ną. żu z początku każde nabo 
żeństwo napawa wiernych u- 
czuciem pewnego zadowole­
nia czy nawet je-kiejś słody-

(dukuAczenle za jtT. l)
Każdą nitką swej egzysten­

cji człowiek doznaje poi żucia 
„rozwartości”, Nie znajduje on 
żadnego uciszenia w tym, co 
już zdobył. Wywcdząr się z 
otchłani przeszłości, dokonuje 
wciąż swej własnej projekcji 
w nową przyszłość. Ludzkie 
istnienie polega na tym, że 
mamy siebie mejako „przed 
sobą”. To, co dka nas istotne, 
sfale dopiero do nas przycho­
dzi. Istota poczucia naszego 
człowieczeństwa jest jeszcze 
przed nan.i Tiaden człowiek 
n.ie może zapobiec ternu, bv 
jego istnienia otworzyło 
się na działanie inności. Nikt 
a nas nie potrafi uniknąć ży 
czenia, ab” wyłamać się z te 
go wszystkiego, czego już do 
konał, wyłamać się z, zacieśnię 
nia swej sytuacji. Człowiek 
jest wypełniony bezmiarem 
wymagań. Mamy siebie sa­
mych jeszcze przed sobą. 
Człowiek dostrzega we wszj st, 
kich odruchach swej egzysten' 
'kii, że szarpie nim tęsknota, 
że jego istnienie chciałoby wy 
buchrąć czymś dotąd niebywa 
l.vm, że kryje się w nim mło- 
doóć oczekująca urzeczywist­
nienia.

Zreszłą nauki przyrodnicze 
zapewniają nas, że proces roz 
'bojowy człowieka jeszcze nie- 
Jest zakończony. Człowiek 
tkwi dopiero w początkach 
?Wego własnego rozwoju. 
■P-Twdopodobiiy wiek zoolo­
gicznego gatunku- średniej

wielkości wynosi przeciętnie 
50 miliunuw lał. Nawet po 
wkalkulowaniu potężnego przy 
śpieszema procesu rozwojowe 
go, który naznacza się w ca­
łej ludzkości, tramy przed so 
bą jeszcze kilka milionów lat 
rozwoju w możliwej przysz­
łości. Nie wulnu więc człowię 
kowi uważać sie za „urzeczy- 
wLtnic-mgo" i za „zakończo­
nego” w swym rozwoju, nie 
wolno wyrzec się marzeń, bo 
w tedy zastygłoby życi>* nie 
tylko w nim samym, lecz w 
całym kosmosie. W nas i 
p-zez nas dorasta kwiat do 
swojego ostateczn e du ikona- 
łego kształtu. Sw.afc jest ol­
brzymim procesom rozwojo­
wym, któiy stopniowo, powol­
nym ruchem dojrzewa w swo 
ją o! tatecznE 1’orraę, procespm, 
w Którym człowiek przez swo 
ją świadomą decyzję ma pro 
wadzić dalej linię totalnego 
wysiłku życia.

Cały wszechświat łącznie z 
człowiekiem stanowi jedność 
w procesie stawania sie Bóg 
stwarza św lat, wyposażając 
go w możliwości aby we 
wznoszącpj się zwolna linii 
rozwojowej przybrał formę 
człowieka 1 przez człowieka 
oraz jego świadomą decyzję 
wszedł Jo wiekuistej chwały 
Bi ga. Wszechświat jako jed­
ność rozwojowa dąży do :o- 
raz większej twprtości, zwie- 
ra się coraz bardziej w dąże­
niu do osiągnięcia absolutne­
go szczytu-, którym jest niebo.

Ćzy. Niemniej rzeczą lównie 
naturalną jest i ten fakt, że 
przyzwyczajenie osłabia lub 
wręcz wypiera całkowicie 
wszelkie sentymentalne odczu 
cia.

Przyzwyczajenie odgrywa 
takie swoja rolę w prakty­
kach religijnych. Z drugiej 
strony pamiętać o tym nah ży, 
że uczucia, porywy serca i doś 
wiadczenia słodyczy nie są nig 
dy dowodem prawdziwości ja 
kiegoś nabożeństwa, ani jego 
prawdziwymi owocami. Są 
natomiast raczej wyniKiem i 
skutk.em pobud''wego, uczu­
ciowego usposobienia, zależą 
od temperami ntu jednostki. 
Niekiedy zaś stanowić mogą 
zwykłą „pożywkę”, jakiej cza 
sem udziela Bóg jednostkom 
.słabszym dla podtrzymania 1 
utwierdzenia ich w nabożeń­
stwie. Dla V, ypróbrwania wier 
ności i wytrwałości Bóg czę­
sto pozbawia duszę wszelkich 
radości towarzyszących jakie­
muś nabożeństwu. Zjawiają 
się stany oschłości. Prawdziwą 
miłość poznaje się w cierpie­
nie, osamotnieniu. Stać z Ma­
ryja pod krzyżem, kosztując 
uczucia goryczy i opuszczenia. 
Wvobražn y sobie, że Maryja 
kieruje do nas słowa, jakie 
do jy.ićw Zebedeuszowych wy 
rzekł Jezus: „Czyż możecie pić 
kielich, który ja piję ’ (Mk. 
10,38). Jezus dał nam Maryję 
za matkę na Golgocie, nie pod 
oz-is weselnej biesiady w Ka- • 
nie Galilejskiej. Bądźmy wier 
nł Maryi nie tylko w chwilach 
pociech I uniesień, ale także w 
cierpieniu i samotności ducha.

Kg. A. Skowronek

To zgęszczcnie powszechnej 
ewolucji w osobie człowieka 
wytwarza potężne ścieranie 
się idei, pragnień, marzeń i 
nadziei w obrębie całej ludz­
kości, W naszym wnętrzu od­
bywa sie cągle wrzenie i ko­
tłowanie. Ośrodkiem wszyst­
kich nadziei i dążeń jest do­
skonałość; mianowicie wszech 
świat, który przeszedł do 
wiecznej chwały, po prostu 
niebo.

L- Büros

Anthony Padly ara 
Biskup Anthony Padiyara, 

ordynariusz Ootacamunći w 
hinduskim Madras, udzielił 
niedawno 15 diakonem świę­
ceń kapłańskich Jest piei w- 
szym biskupem ditcezji < ry- 
gowanej w 1955. r. Obszar die­
cezji jest położony w pórach 
południowych Indii wynoszą­
cych ponad ?00U m wysokości. 
Diecezjanie bp Padiyary na­
leżą przeważnie do najniższej 
kasty Hindu iśw i pracują w 
plantacjach herbaty i kawy. 
Na teren.» diecezij mieszka 
mdion Hindusów z czego tyl­
ko 4fl Oko wyznaje katolicyzm. 
Statystyka diecezjalna wyka­
zuje rocznie 6C0 konwerł vtóvv. 
liczba kapłanów wynosi 10
(Id/* w

OJCIEC SW.
DO DUSZPASTEHZY

Przemawiając do zjazdu n$ 
rodowego v/łaskicb duszpa­
sterzy. Ojciec ów wiele uwagi 
poświęcił problemowi parafii* 
Sobór, jak wszyscy o tym do­
brze wiecie, zachowuje, po­
twierdza, uszła-hetnia insty­
tucję parafii jako normalny } 
zasadni! zy wyraz duszpa: ter*s 
stwa... Pozostaje nadal tak­
tem, że sobór określa pro­
boszczów jrko głównych 
współpracowników biskupa. WJ 
wielkiej tajemnicy Kośuoła 
wyjaśnionej przez sobór wy­
stępują oni wspomagani po­
trójną obecnością: Chrystusa* 
albowiem w tych w polen­
tách parafialnycn — jak mó­
wi sobór — choc czasem ma­
łych i ubogich, jest obecny 
Chrystus, Są wspomagani o- 
be-nością biskupa, gdyż pro­
boszcz niejako czym obet-nymf 
biskupa w poszczególnych 
miejscowych wspólnotach, n 
którymi łączy się uiuym se±- 
decznym sercem. I wreszcia 
wspomagany jest ptuboszca 
obecnością Kościoła, guyż W 
swojej okoncy czyni w idzial- 
nym Kościół Powszechny Ł 
wnosi swój wkład w buJo- 
wanie całego Ciała Mistycz-* 
nego Chrystusa”. Na zakoń­
czenie po wymienieniu więk­
szych uprawnień, jakie pro- 
hoszczom przyznaje w Koi- 
ciele sobór, Ojoiec św. pod­
kreśli! z naciskiem: ,,A tak
jak biskupi będą gotowi od­
nosić się do Was z większyni 
zaufaniem, więcej z Wami roz 
mawiać, nieco więcej przyz­
nawać Wam udziału w trosce 
o diecezję tak i Wy staraj­
cie się ułatwiać im posługę.. 
Podtrzymujcie biskupa waszą 
wsoółpracę waszą ugodą i mi. 
tością” (K,

15 LAT UPŁINĘŁO
od śmierci ks. bpa Teodora 
Kubiny Jest pochowany -tv 
katedrze częstochowskiej. Na 
sarkofagu napis „Pierw :zy bis 
kup Częstochowy ks. Teodor 
Kubina dr św. teologii i fi­
lozofii, hon dr Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, kawaler Oide 
ru Polon:a restitua ur. dm 
16. IV. 1980 r w Świętochło­
wicach G Śląsk, wyświęcony- 
27 X. 1906 r w Rzymie i mia 
nowany 14. XII 1925 r b.s— 
k'ipem Częstochowskim kon— ' 
sekrowany i intronizowany 
2. II 1926 r.. zmarł dn 13. ID 
195i r.”.

Ohok herbu biskupiego, któ. 
rego tarcza przedstawia w 
górnym polu Matkę Boisk fc 
Jasnogórską a w dolnym dwa 
kilofy, widnieje po piawej 
stronie r.dan.e z Pisma św.: 
„M'sereor super turbam” (żal 
mi ludu) a po- lewei napis: 
„Cor sacratissimum Jesu Ghrl 
sti miserere mei" (Najśw Ser 
ce Jezusa zmiłuj sie nader 
mną) Pod herbem czytamy: 
„Gorąco proszę o modlitwę za 
grzeszna dii'ze moją 1

Ptidnl: Ks. dr Ji/ef Bańka

Wvd Kurta nieć Katowice — Redaktor Ks dr Jń/ef CJawor 
pr.7vl(ijii|e WJe wtoi ki t pioťd od Rod/. 11 — 13 — Artre*
redakcji I administracji Katowice ul Wito SlwnsT-a 16 fl P 
Kolporla* .Puch" K-jtowlce, ul 11 Grudnia 10 Cena 0.60 zL 
Czst. żarn 2674- 22 9 M. *04)01 ogz. ArOlS i



Wyrządzamy dziscku krzywdę
Nadejdzie dzień że wypad­

nie nam wybiać się do szkoły 
naszego dzieika bc m>nie I 
czy II okres i zaczną się tzw. 
wywiadówki Przyznać trzeba 
że i dla nas rodziców termin 
„wywiadówka" ma elektryzu­
jące znaczenie Czujemy się 
trochę tak jakbyśmy sami 
mieli być oceniani i wale nie 
spodziewali się najlepszej oce 
ny. Czujemy się winni To po 
czucie winy jest konsekwen­
cją poczucia naszej odpowie­
dzialności za własne dziecko.

Pracuję w jednym z komi­
tetów rodzicielskich w woj. ka 
łowickim i śmiem twierdzić, 
że są rodzice, którzy o tej od 
powiedzialności nie zapomina­
ją nigdy Są jednak i tacy, i 
to dosyć liczna grupa, którzy 
swoje obowiązki wobec dziec­
ka ograniczają do troski o 
jego materialne potrzeby Naj 
liczniejszą grupę stanowią ro­
dzice którzy w zasadzie zdają 
sobie sprawę z ciążących na 
nich obowiązków względem 
dzieci, ale traktują je ulgowo 
i dopiero wywiadówka staje 
sie dla nich kompromitującym 
przypomnieniem, że oto za­
niedbali wła-ne dziecko.

Nieodpowitdz.alni rodzire 
popełniają najczęściej dalszy 
błąd wychowawczy: Wyrabia­
ją w dzieiku poczucie bezkar 
ności za jego nieuctwo i sta­
rają się wszelkimi sposobami 
■wvbielić je w opinii nauczy­
cieli. Inni uświadomiwszy so­
bie nagle ze z nauką dziecka 
jest żle, wpadają w pasję i są 
wściekli na dziecko. Jeszcze 
Inni. stwierdź wszy zaniedba­
nia w nauce dziecka, zdają 
sobie sprawę 1 z własnego u- 
działu w tych niepowodze­
niach. Zastanawiają się. co 
zrobić, aby zaradzić zlu i po 
moc dziecku

Poniżej kilka uwag dla ro­

dziców należących do tej 
ostatniej grupy, by pomóc im w 
kłopotach - własnym dziec­
kiem. Pamiętajmy o tym, że 
jest to nasze dziecko. Właśnie 
dlatego że jest ono nasze, 
własne powinniśmy je znać, 
oceniać obiektywnie jego wa­
dy i zalety Pracę nad dziec­
kiem trzeba zaczynać od ta­
kiej analizy, czy dzieci nasze 
są niezdolne, leniwe, czy ma­
ją skłonności do powierzchow 
nej pracy do efekciarstwa? A 
może są lekkomyślne, może 
mają słabą wolę i nie potra­
fią wytrwać w swych posta­
nowieniach? Po uczciwym za­
stanowieniu się nad dzieck.em 
trzeba zrewidować własny sto 
sunek do niego. Po tych roz­
ważaniach należy przeprowa­
dzić rozmowę z wychiwan- 
kiem. Rozmowa ta musi być 
poważna, pełna serdecznej '.ro 
ski i życzliwości. W rozmowie 
tej dziecko samo powinno 
określić, co stało się przyczy­
ną ocen niedostatecznych, i 
wskazać, jakiej od nas ocze­
kuje pomocy. Potem zastano­
wić s-ę razem, jak zlikwido­
wać oceny niedostateczne, a 
dziecko zrozumie, że nie jest 
osamotnione że jest ktoś ży­
czliwy. kto mu pomoże 

Spokojnit;. ale zawsze sta­
nowczo wytłumaczymy dziec­
ku że nie możemy winić ani 
nauczyciela, ani kolegów, ani 
złego pióra za niepowodzenia 
w nauce. Wynikły Dne bo­
wiem z jego zaniedbań, leni­
stwa czy niesystematycznoścl. 
Musimy ponieść konsekwen­
cje, a nie traktować tego jako 
kary Z kolei powinniśmy przy 
stąpić z dzieckiem do zorga­
nizowania planu W'zmożoneJ 
pracy. Dziecko powinno na­
brać przekonania, że samo te­
go chciało, że ta dodatkowa 
praca pomyślana jest dla jego 
dobra. Niech określi, ile cza­

su zabiera mu odrabianie lek 
Cji z poszczególnych przedmio 
tów i w jakich przedmiotach 
potrzebuje naszej pomocy.

Zdarzyć się muże, że dziec­
ko o słabej woli, a takich jest 
wiele sidonne do lenistwa, 
przy najlepszych nawet chę­
ciach bęózie wymigiwało się 
Dd dodatkowej pracy. Należy 
więc z góry zabezpieczyć się 
przed taką ewentualnością. 
Można porozumieć się z 
wychowawcą i z jakimś solid­
nym, życzliwym kolegą z tej 
samej klasy. Zaznaczyć prag­
nę. że mam za sobą kilka lat 
pracy społecznej w komitecie 
rodzicielskim i ostatnio osobiś 
cie zastosowałam taką metodę 
wobec ucznia szkoły średniej 
z bardzo dobrym wynikiem. 
Trzeba też zwrócić baczną u- 
wagę na to, czy nasze dziecko 
umie się uczyć, czy potrafi 
zorganizować sobie właściwie 
pracę domową. Na początku 
radzę odrabiać wszystkie lek­
cje zadań’ dzisiaj, niekoniecz 
nie przewidziane tylko na na 
stępny dzień, ale i na dalsze. 
Przestrzegajmy, aby na stół 
byli wykładane tylko podręcz 
nikł potrzebne do danego 
przedmiotu. A więc język poi 
ski odrobiony — książki 1 ze­
szyt odłożone do teczki, po­
tem matematyka, biologia 
itp. I tak sprawnie pracując, 
uczeń w ciągu 2—3 godzin ou 
robi bez większego kłopotu 
wszystkie lekcje, ma spakowa 
ną r,d następny dzień teczkę 
i zysk w odrobionych na zapas

Cd z młodzieżą ?
„Czy dzisiejsza młodzież jest 

rzeczywiście taka zła?” —jed 
no z pytań, które otrzymałem 
tria kartce) podczas ostatnich 
rekolekcji wielkopostnych dla 
młodzieży w mieście N.

Jak na to odpowiedzieć? — 
kombinowałem skrobiąc tyl­
ną część czaszki. Wpadłem nm 
pomysł (wymijający trud­
ność!): Niech sobie Oni sami 
na to odpowiedzą... Pięknie, 
dobrze — ale jak? — W koś­
ciele dyskutować? — Nie da 
rady! Po pierwsze: jest ich 
za dużo (było ok. 600 osób) 
a po drugie nie jesteśmy jesz­
cze na tym etapie, by w koś­
ciele dyskutować. Wybrałem 
z konieczności realniejsze wyj 
ście (też unik). A więc: zrefe­
ruję im to, co mówią o mło­
dych starsi, a potem powiem 
to, co ja myślę...

Zaczynem. Starszych dzielę 
na dwa obozy:

1) umiarkowanie wyrozu­
miali dla młodzieży

2) krańcowo „reakcyjni'’.
Ci pierwsi mówią: młodzież 

dzisiejsza nie jest zła, jest po 
prostu inna. A jeżeli mają wy 
bryki nie notowane dawniej, 
to Jest to wina epoki („takie 
złe czasy”). Dlatego trzeba łch 
rozumieć, ule równocześnie 
trzymać za „mordę” (natural­
nie pedagogicznie, psycholo­
gicznie, delikatnie).

Cl drudzy („czarna reak­
cja”) mówią: dzisiejsza mło-

lekcjach. Podkreślam, że prze 
ciwna jestem wszelkimu prze 
pisywaniu zeszytów (chyoa na 
wyraźne polecenie nauczycie­
la). Jeżeli rzeczywiście uważa 
my że zeszyt ucznia jest kom 
promitująey pozwólmy mu za 
łożyć na bic ząco nowy. ale z 
zachowaniem starego i ze ści­
słą kontrolą prowadzenia no­
wego. Osobiście przeciwna też 
jestem wszelkim specjalnym 
korepetycjom (lepsze są zespo 
ły wyrównawcze i wspólna 
nauka z kolegami, pod ścisłą 
kontrolą rodziców).

Kiedy już pomogliśmy dziec 
ku wydostać się na „twardy 
grunt” w klasie, musimy sta­
rać się utrzymać ten nowy. 
ustalony porządek przez dłuż­
szy czas, aż do wdrożenia, 
dziecka do samodzielności i 
systematyczności w nauce. 
Równocześnie z tym powinniś 
my stopniowo przywracać na 
sze zachwiane poprzednio zau 
fanie do dziecka.

Wyniki naszej Drący nie da 
dzą długo na siebie czekać. 
Dziecko odzyska wiarę w sie­
bie, rozbudzą sięw nim zdro­
we ambicje, zacznie osiągać 
coraz lepsze wyniki w nauce 
1 zbierać pochwały od nauczy 
cieli. Tutaj grozi nowe nie­
bezpieczeństwo: gloryfikacja
osiągnięć dziecka 1 przesada 
w nagradzaniu za solidne wy 
pelnianie uczniowskich obo­
wiązków. A za to przecież nie 
należą się premie.

Elżbieta Kudla

dzież wykazuje kompletną de 
generację, bezideowość, pan- 
seksualizm, alkoholizm, ordy­
narność, rozwydrzenie, wyzu­
cie z wszelkich uczuć, brak 
poczucia autorytetu, odpowie­
dzialności i obowiązkowości. 
Jednym słowem: upadek ludz 
kości, koniec świata!

To starzy. A teraz kolej na 
mnie... Wybaczcie, ale przy pi 
saniu wpadł ml do głowy je- 
*Trze jeden pomysł: proszę 
wszystkich, którym wpadł do 
ręki ten numer „Gościa”, aby 
wypowiedzieli się pisemnie na 
pytanie postawione na począt 
ku. Nie myślcie, że stchórzy­
łem: broń Bożel W swoim cza 
sie napiszę, co trzeba, zrefe­
rują też to, co W» napisaliś­
cie. Tylko nie bądźcie nieśmia 
li i leniwi, a napiszcie na 
adres: Redakcja Gościa Nie­
dzielnego. Katowice, Wita 
Stwosza 16.

K*. Romuald

OGŁOSZENIA
Go.por.1, po’riehr.a :ia dr*
trzech „sob ' v tym r„rz le clziec- 
koj. warunki dobre. ’/£ íszenia: 
A. Cz. K irhutowie, Wrocław. ul. 
Racławicki 41, m. 1.

Do rocznego dzlce!:» pcïr/ehna 
dochudzacp, opiekunka. Zgłusz.: 
Majewscy. Kat- wice. ul. Sienkie­
wicza ar I. tel. 51«-lia cd gndz. 
l#-iej.

Harmonium do *pr* 'dania — w la 
deńskie] formy ..Kotyklewlcz”, w 
b. dobrym utan'e. Cena i MO, - zt. 
Zflo z. w redakLjl.

Sprzedam karawan konny w do­
brym stanie. Zglnsz. Alicji, Ko- 
mendzlńska, Chc.zöw II, ul. Ka­
rola Mlaik! U.

0 leaSizowsnu
Papież Paweł na jednej 

z audiencji ogólnych powie- 
dz ał m. in.: „Nie można od­
rywać nauczania soborowego 
oj stałego nauczania Kościo­
ła Trzeba raczej umieć doj­
rzeć, jak one się łączą i uzu­
pełniają — przynoszą sobie 
naw zajem świadectwo, po­
twierdzenie. rozwój, wyjaś­
nienie i zastosowanie. Wtedy 
„nowości" doktrynalne czy 
prawne, jakie przyniósł So­
bór. ukazują się w należytych 
proporcjach i nie dają pod­
staw do tgi zutów czy wątpli­
wości co do wierności Koś­
cioła swemu nauczaniu; na­
bierają swego prawdziwego 
znaczenia I pełniejszego świa­
tła...

Sobór ni. oznacza, jak nie­
którzy myślą, wyzwolenia od 
tradycyjnego nauczania Koś­
cioła. Nie upoważnia też ani 
nie zachęca do łatwego kon­
formizmu z duchem naszych 
czasów w tym, co ma on 
przemijającego I negatywne­
go, nie zaś naukowego i pew-

uchwał Soboru
negr, I nie pozwala każdemu 
nadawa S prawdom wary 
wartość 1 znaczenie, jakie mu 
się pode ba.

Sobór otwiera liczne nowe 
horyzonty studiom biblijnvm, 
teologicznym i humanistycz­
nym, zachęca do poszukiwań 
i pogłębiania w dziedzinie 
nauk religijnych, ale nie po-.- 
baw a myśli chrześcijańskiej 
jej moi y i wyrazistości i n'e 
upoważnia do wprowadza­
nia zaufania tylko do włas­
nego zdar.ia, niepewności 1 
rozpaczy, które charakteryzu­
ją tyle ibjawów myśli reli­
gijnej, gdy jest ona pozba­
wiona wsparcia przez magi­
sterium Kościoła.

V/ nauczaniu soborowym, 
przyjętym w duchu zaufania 
do Kościoła, który ma za cel 
dopiowadzenie ludzi do zba­
wi nia, wiara 1 życie chrześ­
cijańskie, a nawet żyda 
świeckie znajdą nową moc, 
płynącą z prawdy, która zba­
wia. Bowiem duch Soboru 
jest duchem prawdy”, (b)


